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W y z n a n i e .

Powiadaią mnie Łocha ,
Doryds płocha ,
Przyznam się szczerze,

Że  ia tey bayoe nie wierze.
Komuś się to pi zyw idz is ło ,
Tah wymyślili  oszczerca ,
Żebym był s u cz ką  iey mała,
M o ż e b y m  p o z y s k a ł  s e r c e .
Ona w zwierciadle od rana ,
Siedzi  ubrana ;
Przy  tah ważnem zatrudnieniu,
N ie  ma czato myśleć o mnie,
Ona  w p r z e p y s Z n e m  o d z i e n i u  ,
A  i a  s o b i e  c h o d z ę  s k r o m n i e .
Ach ! inny dostąpi szczęścia ,
Co  ohoe nie.houha tah oznle ,
L ecz  ma dukaty w szkatule,
W  a ż n y  p o *  ó d d o  z a in ę ś c i a .
Będzie dawał i na bale 

I na szale ,
Będzie  sprawiał ehwipaże ,
A ia ęzyl iż się po w a ż ę ,
B y  ź i e y  w d z i ę k a m i  p r z e i ę t y ,
Kiedym nbogi iah święty.
Trzeba  myśleć o r o z d z i e l ę ,
Cboc się przed Dorydą k o r z e ,
Ona mnie kochać nie m o ż e ,
B o  s i e b i e  k o c h a  z a  w i e l e .

S.  J a . . . .  ski.

U w a g i  n a d  Mu l t a & a mi .
( D a ls z y  c ią g .  )

Na dwie mili pd J a s  nadybaliśmy powózr 
H o s p o d a r a . .  M ło d y  pan w stroio Greckim 
wybieg ł  na przec iwko n«s i zapytał  się na­
szego woźnicy czyli jesteśmy Aogielskiemi 
podróżnymi z W  i e d n i a ,  którycb ón witać 
a t t ,  a na potwierdraiącj  ^ d p o w i e d z  zb l i żył

się do nas i zalecił  się isko M i  c h m  a n  d a r *} 
Xięc ia  M o u r o u s i ,  ciesząc się z naszego 
szczęśl iwego przybycia do Krain iego papa. 
Podawszy nam troohę oohładzaiącycb napo- 
iów prosił nas, ażebyśmy przesiedli  w powóz 
Xiążęcia  i tah się do J a s  ndali.  Zawiez io­
no nas przed pomieszkanie Xięcia  Alexandra 
M o n r o o s i ,  pasierba i zięcia H o s p o d a ­
r a ,  który sam wyszedł  naprzeciwko nas i za­
praszał do mieszkania przez cały ciąg nasze­
go pobytn w iego domie. Moia słabość tak 
dalece się powiększyła,  iż przymuszony b y ­
tem nżyć ciepłey ką pi e l i ,  po czero zaraz do 
łóżka poszedłem zażywszy zieloney herbaty z  
sokiem cyt ryn ow ym , który to sposób iest 
naylepszym środkiem do porania się. Obu­
dziłem się następującego poranko w awycaay- 
nem zdrowiu , po śniadanin towarzyszyłem 
Półhownihęwi  G i l i  es  p i p  i naszemu łaska­
wemu gospodarzowi dla złożenia uszanowa­
nia Xięciu.  Znaleźliśmy Jego Wysokość sie­
dzącą w należytey postawie na dywaziie,  i o- 
toczonego Officerami swoiego małego Dwora .  
Przy  naszym wniysciu wstał i przywitał  nas 
w  Francuzkim i rzyko , po czem prosił nas do 
zajęcia u.ieyaoa przy sobie. Prayniesiom- zw y-  
czaiein wschodniem hswę , fsyhi sorbet i .cu­
kry.  Ko  różnych zapytaniach przepraszał ,  że 
% przyczyny sł bości X ię żn ey  swoiey małżonki,  
nie może nas witać w  swoiem wieyshiem po­
mieszkaniu, l ecz  zalecał  nas gościnności  swo­
jego zię ia , i prosi ł ,  ażebyśmy nasz pobyt  w  
J a s a c h  przedłużyli  i pewne widzenia go d ­
ne mieyaca- w sąsiedztwie oglądali.  Uspra­
wiedliwial iśmy 'się- krótkością czasu , l ecz  
przyrzekl i śmy, leszcze raz praed naszym od­
jazdem z łożyć nasze uszanowanie. Xi ąże  A- 
l e u n d e r  wozi ł  nas w koło miasta i poka­
zał  nam- kilka raalownycb piękności poblishiey 
okolicy. Położenie  J a s  iest bardzo przyiera- 
s e ;  leży na. południowym schyłku nishiey

*) Maclamandar, mistrz obrzędów..
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g ^ r y , p r z y  b a g n i s t y c h  b r z e g a c h  małey  r z e k i  
z u L o y  B a g l u . i ,  która o hi lk* mil z  t j d  d o  
P r u t o  wpada.  Miasto J  a s y r o z c i ą g  i się na 
matą milę po obu stronach b r z e g ó w  rzeki  , 
*ia hterey  stoi most d r e w u i m y .  W  p o łud ni e-  

©y stroni e znayduie! się wspani ał y  rząd gór  
ysoitości A l p o m  w y ró w n y  *  oi j c y  , o kr ył y  

mii do sz-ozytu lasbini wsp an iał ymi ;  odkryl iśmy 
p o  tych wysokośoiach w niektórych uiieyscach 
? n' eg t ,  któro do miesiąca S i e r p ni a  nie sto­
pn iał y .  W i e l e  n a p i s ó w ,  inooet  i med al ló w,  
Któr© często w zi emi  znachodzą , d o w o d z ą ,  że 
to  miasto z n a y d u i e  się na mi eyscu miasta l l . i ju, -  
ihiego z w a n e g o  J c s s i o r u m ” m u n i c i p i urn. 

Ludność. ,  którą na -toooo mi esz kańc ów (?) po- 
d a i ą , sttłada się z  G r e k ó w  , A l b a ń c z y k ó w  , 
R o ss y ia n  , ż y d ó w  i r o d o w i t y c h  Mu l ta i ic zy k ów .  
Ds-my są b u d o w a n e  z  c e&e ł , d r z e w a  i g l i n y ,  
n b p d z y  p o k r yw ai ą  i e s za w ar e m , a b o ga c i  d a ­
c hó wk am i tak iak w P o l s c e .  Zamiast  b r u ­
k a  w y ł o ż o n e  są ul i ce  balttami d r e w n i a n y m i ,  
k t ó r e  po o b u  stronach na p i l a c h  ( s le e p e r s ) 
s p o c z y w a ł a  ; t e  balfei są e l a s t y c z n e ,  wydai ą 
w i ę c ,  g d y  koni e  l a b  p o w o z y  pr żez  nie  p r z y ­
c h o d z ą ,  ł os k ot  p o d o b n y  do aurhotu m o s t u ,  
o p r ó c z  te g o o b r y z g a i e  pfecbtftnikó w smisz- 
n yi n  sposobem obf ity  n ap iy w  r ó żne go p l u g a­
s t w a ,  które się pod tymi ba!karni z n a y du i e  i  
p r z e z  o t w o r y  od crasn do czasu wytryska.  
C h o c i a ż  J a s y  są teraz znacz.iena m i s t e m ,  
n i e  z n a y d o w a ł o  się tu p r z e c i e  siedl isko R z ą ­
d u  aż d o  r. 1 5/4  , g d y  się dostały pod p a k o ­
w a n i e  T u r e c k i e .  D a w n ą  Stol icą i r ez y de nc y ią  
B i s u np * ,  b ył a  S d o z  a w s,  miasto w  w y ż s z y c h  
M u t l a n a c h ,  i p o ł o i O D e  w  d ol i ni e  nad zre Jła- 
j n i - P r u t u  w  pobl iskości  A l p  ó w  S i e dm i o­
g r o d z k i c h ,  l e c z  teraz g r u z y  tylko a n ie g o 
p o z o s t a ł y  i n a l e ż y  do A u s t r  y a c b i e  y B u ­
k o w i n y .  *)  D e p r e r o  w n ow sz y ch dzi ei ach by­
ł y  J a s y  z n a i o m e ,  podcz as  w o y r y  p o m i ę d z y  
K j r o l e j a  X I I .  Kr ól em S z w e d z k i m  i Carem 
P i o t r e m  W i e l k i m ,  g d y  Ro ss y is ki e  woysfco 
p o  z d o b y c i a  J a s  z a l e d w i e  nszło  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  n i e w o l i  T e r e o b i e y  po d  B a l t a g i .  
W  latirch 1 7 3 9 ,  1 7 7 1  i ij-88 na n o w o  od 
Ro s sy ia n 10 miasto z d o b y t e  b y ł o ,  a od ostat­
n i e g o  okresu z os t aw a ło  w i«h mocy a ż  do r, 
4 7 9 2 ,  l e c z  pokotem w J a s a c h  zawartym w 
S t y c z n i u  1792 i po dpi sa ny m p r z e z  X i ę c u

*) Suc'-pawa iest prz.yiemnem miastem, które wicie 
pięknych domów w {sobie zawiera , i żadnych 
innych gruzów nie ma, ia.’? tylky z zamh u i ma­
łych koszar, Atóryeh iedna^że budowa rkrolce 
po zaczęciu ukończoną została.

R e p n i m  i wielkiego W ez y r a  ^ j a s o u f ,  
otrzymało swoią niepodleg łość .

W y zi ew y  l icznych moczar w okolicy J a s  
szkodzą wielce  na zdrowiu mieszkańcom i są 
przyczyną że corocznie znaczna jch liczba na 
różne febry ginie.  W  każdym także czasie 
kiedy powietrze w M u l  ta a a c h  gr isme,  cier­
pią bardzo J a s s y ,  tak n. p. w r. 1771 pod- 
ozas morostey zarazy utraciła załoga Rossyi- 
ska bardzo wiele ludzi,  wraz z naczelnym J e ­
nerałem S t o f f l e m ,  który prsez-swoie  m i -  
rozsądne, przesądy zaniedbał  środki przestrze- 
galne podane mu od leharzów woyshowych,  a 
tym sposobem przyczynił  się do roźszerzeuia 
tey zarazy,  która atąd rozlała się po P o l s ­
c e  i M o s k w i e .  Oprócz uciążliwfcśoi po­
wietrznych wystawione są J a s s y  z przyczy­
ny swoiego położenia innym niebespieczeń- 
stwom,  które pówstaią z  niezl iczoney l iczby 
głodnych wilków,  przyby waiących podczas dłu­
gich ?'tnowych noo z l a s ó w , gor pogranicz­
nyc h,  i kaleczących zwierza domowe,  a cza­
sem nawet hoLiety i dzieci.  Dla zabezpie­
czenia się przeciwko temu nieprzyjacielowi , 
iest prawie każdy dóm opatrzony iedną albo 
dwoma parami wielkich psów wi lczych,  któ­
re przez całą noo przeraź l iwie wyią i. szcze­
kaj*,  « tym sposobem nie dozwaUia cudzo­
ziemcowi  nieprzyzwyczsioueinu do podobnych 
psiob s tróżów,  ani oba zamruzyć. Ci wierni  
pi lnowacze zupełnie mi sen odięli  pod.zas 
moiego pobytu w tych stronach i często dali 
mi nozuć całą moo słów poety Pizymskiego: 
vigitum  ćanutn tristes ezeubim  ( smutne czn- 
wania nocna czuynych ps ów 1); żadne bowiem 
tony nie mogą bydź bardziey melancholio? ne 
iak tych 10 —  12000 psów w i l cz y ch ,  które 
przez cały miesiąc e  różnemi odmianami po 
nocach wyią t a k , że ich odgłos obiia się o 
leżące o podał  wioski przy górach. Równie  
także wzbudza we dnie odgłos drewnianych 
młotków,  któremi biią we drzwi kościołów 
Greckich,  dla zwoływania ludu na nabożeń­
stwo, (gdyż .dzwouy  są zakazane w Tureckich 
kraiaob ) bardzo nieprzyjemne wrażenie.

Xiąż e  M o u r o u s i  w zanfanin na opie­
kę Rossiyshą zdawał się nważać w czasie oa- 
szego pobytu Kray MnUański iako lennictw® 
rodzinne,  które się tylko iego śmiercią zakoń­
czyć mogło ; i był  zatrudniony budowaniem 
wspaniałego pałacu w przyiemney ohol icy,  
którą c-m iego zięć z nieiaką radością poka­
za ł ,  iako znak szczęścia 1 trwałości dmastit 
Mourousów. Lecz  iak zwodniczemi były te 
nadzieie ! nie dłogo ożywała ta rodzina swey 
now ey  s iedz iby ,  wttr ótce po tut t e n  j rzybyoitł
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do A . i g i ;  i  d o w i e d z i a ł e m  s ię  ź pism p u b l i c z ­
nych , t e  X i ą i e  M o u r o u s i zmarł  z w y c z a y -  
*>J śmiercią swoi ch p o p r z e d n i k ó w .

Gjp  się bowiem Xiąż e  D i m i t r y  Mou- 
*ous! były Hospodar W o ł o s k i  ieden z  peł- 
toomocnittów Porty,  którzy pokóy z R t s s y i ą  
ip-P p i s a ii , na kongressie vv B u k a r e s c i e  
2naydo w a ł ,  soięto mu g ło wę  na rozkaz Sutta- 

L 7 - Listopada 18 2 w S z n  m la  , g łown ey  
®w*terza Wie lk iego  Wezyra .  Zapewniano a 
ttfls po w s ze ch n ie , że dla lego spotkało g o  to 
nieszczęście,  i t  był stronnikiem Rossiyskim. Ta - 

był los D i rni t r a M  o u r  o u s i, los który iest 
-wyczay.iyn, udziałem Greckich Hospodarów.

sz laskowy gospodarz X ią ż e  J L l e s a n J & r  
^ o n r o n s i  l iczył  na ten czas koło 3 ® l a t ,  
towarzyszył  raz posłowi Tureckiemu do P  a- 

Y ża ,  posiadał nmysł wykształcony' ;  i korzy- 
*tał wiele z obcowania z światleini mężami 
stolicy Francuzkiey ; był  przyjemnym małżou- 
' 1 e iti i szczęśl iwym oyoein ctwcyga pełnych 
Nadziei dzieci .  Gościnność i uwaga, z  któremi 
& 8 Półkowmka G a l i e *  p i p  i mnie przyt- 
Hiował, iego dziękczynienie ,  które mi z po­
g o d a  pę vney lekarskiey porady wynurzy ł ,  
przekonały mię dostatecznie,  że p cs ia a i ł  wy- 
*°kie uczucie dla wdzięczności  , któicgu czę­
sto nadaremnie w ukształoonych umysłach szu­
kamy $ tg przyczyny powodorą mnę do 
^spomnieuia o  nim z prawdziwym szacun­
kiem.

( D a ls z y  c ią g  n u s t ę p i . )

W y d a t e k  o b i a d o w y ,

S t e f a n  B a t o r y  d awał  r. i 57b obiad 
^ ' K w i d z y n i e ,  w y s z ł o  na n i e g o  : 28 w o ł ó w ,  
!9a b a r a n ó w ,  3oo k u r c z ą t ,  180 gęsi ,  2 bec zek  
• o l i , 10 p o l o i  s ł o n i n y ,  b ec z ka  iedna ma sła ,  
*9 t/2 ł s sz tó w  m aki ,  18 ł as zt ów o ws a ,  8 be* 
" zek W ę g i e r s k i e g o  wina , 80 b e c z e k  pi wa.  ~t- 
^"tt lkie sł uszni e się d omy ś la ,  ż e  to inusit ła 
®.Vdź uczta dla Ca łeg o r y c e r s t w a , ■ wiadomo 
kowi ei n  każdemu'  z d z i e j ó w  ( Narodowych,  i ż  
• S t e f a n  B a t o r y  n ie  lobi i  z b y i k o w s c .

S t .  J —  i.

Z y g m u n t  I.
Ż y (g m n n t  I. lak by ł  silny, i i  łamał pod­

kowę.  Raz będąc w podróży ,  kouie iego 
pugabi ły  podkowy,  staie pr/ed kuźnią,  i ka- 
*e kowalawi nowę robić.  W y go 'o w a ł  kowal  
*óbotę,  lecz Król  wszystkie podkowy poła,  
to*ł ,  "wierdzaic, i ż  by ły  Łruehe, P łac i  wre-

scie połamtfwszy kilkanaście podków i odieź- 
dza. Z ' t rzy  1 uie go kowal , a udaiąo, że mu 
Król nie wLŻńe dał p ieniądze,  'łamie kilku ta­
l a r ó w .  Zdumiał się Król  nad iego si łą,  T y  
widzę mocnieyszy odnośnie, zawołał  z u- 
śmiechem , i zapłaci ł  mu w czwórnasób - Ził 
paiamae podkowy.

T e a t r  w Lw o wi e .
D n i a  ąg M aił  powtórzona L u d g a r c a .

Głó * r ą  piękność każdey sztuki stanowią cha­
raktery,  te cas % samo sztuaą bardziey obe» 
zuaymią jah wszelkie rozbiory i uwagi.  Z  
popr.zedniczego opisu wystawy L u d g a r d y  
znamy i o i  po części niektóre g łówn e  charak­
t e r y , teraz w przytoczonych secua b zaleoa- 
i.ących się oraz p ęknemi myślami i  d ,bitnym 
rymem przedstawią się nam inne osoby., któ­
re nie mniey zjymowtfć nas mogą.

Z  aktu I. Sceny m .e y .

S a m b o r .

>, Jakże innie, miło znaleść w tobie przyjaciela,  
„C o  mnie krzywdy cznie ,  nieszczęścia po­

dziela ,
„C o  by ł  świadkiem tney obwały,  towarzyszem

znoiów ,
„ W  pośród sławnych moiemi zwycięstwami

bojów.
„ L e cz  tych czasów wspomnienie rozdz iera  mi

s e r c e ,
„ P o  lat dwudziestu w  trudney strawionych

żołnierce,
„Obrońca niewdzięoznego Króla i oyczyzny , 
„Sławą 1 szlacbetneipi ozdobiony bl izny , 
„ l e g o m  doczekał ,  aby ku większey zniewa­

dze ,
„Gdiswszy  mi naczelną nad woyskami władzę,  
„Oddano w ręce K m i t y ,  który wś le pe y  du-

„N i  zwyc ięża ć ,  ni zasłng czcić moich nie tł-
rnie.

„Ma łeż  to są Z a r e m b o  nrazy po w o dy ,
„ Ż e  ia naypierwszy stopień posiadaiąc wprzódy, 
„D z iś  muszę ustępować i mieysts i kroku,  
„Temu co straż benoru przymym składał boku?

Z a r e m b a .
„Czas S a m b o r z e  wyrzucić z serca i z pa­

mięci ,
„Dawue do P r z e m y s ł a w a  i K m i t y  nie­

chęci ,
„Mi łość  jtwoia n woysha , wielkość twoiey

cbw8’ y ,
„Podeyrzl iwosc j  Króla ofiais się stały,

X 3
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„O d i ą ł  ci  władzę wodzu ,- lecz gdy wyszedł
z b łęda,

„Samem wezwaniem ciebie do tadcy u r z ę d u , 
„ P r z e z  »dd Id( w osobie twoiey za uf an ie  , 
„Uznał  błąa i nagrodził  twe zasługi Pac ie .

S i m b o r ;

„ C o  mi pc iego łaskach,  co po tęy ufności ,  
„ O d  którey wszyscy stromą nikt im nie za­

zdrości  }
„Patrząo codziennie z ł  lisk- n* tyrana c z y n y ,  
„J an  nagi odra bez zasług,  a berze bez winy, 
„ f tsżda  mnie chwila gniewem i trwogą prze­

nika ,
„ I  muszę bydż p o d e h l e b c ? zamiast poradni ka;  
„ P ó k i m  ierou p o t r z e b n y  do i e g o zamiarów , 
„ P o t y  mi ón porusza  s w y c h  serca i derów , 
„ C o f n i e  i e , shoro t y l k o ,  co umyślił  z i ś c i ,  
„ Łas k  tyrana nie t r w a ł e  są z . w s z e  h ó r z y ś c i . .

Z  aktu 5 Sceny  4 tef-

R  y X a (dow ied zia w szy  się  v zam knięciu L u d ­
gardy w więzieniu. .do Przem ysława. )

„ Z aa z e k w y ,  w p r z ó d  nspohóy s er c a  m e g o  t r w o ­

g ę  >
l  wieds , '  że cnotliwego tylko buchać mogę, 

„P r a w d aż  t o ,  l e  L u d g a r d ę  zamknęło wię­
z ie n ie ,  ■

„THogłiei  a  tein przedemoą zachowan milcze­
nie ,

„ C ó ż  da tak gwałtownego  ciebie kroku zmu­
sza.,

„Któ ry  i mnie obraża i  naród poroszą ,  
„Poi t tn iey ,  gdyby n ie  ona ,  achI iuż do t e j

c h w i l i ,
„Rfozebyśmy ofiarą zemsty lado by l i?
„Jeś l i ś  się zrzehł  ( niepomny iey. cnot i  0-

broiiy )
„Wsze lk ioh  względów dla k r e w n e y  t Królo-

wey i ż o n y ,
„Ja, się ich zrz ec  n ie  mogę , z  mey cierpi

p r z y c z y n y ,
„ N a  mnie iey ł zy  i oa mnie iey spadzią winy, 
„ M o ia  te  ręka. pasmo iey nieszczęść nasnufu, 
„ J jix iey serce zrani ła, i życie zatruła , 
„G d yb ym  była nierzczęsna i nied v n  rdc*ońa, 
„Spełni ła  wolą oyca , rady Erydsona,
„Do tąd  ieszoze L u d g a  r d a , co dzrś we łzach

toni b,
„ B y ła b y  w twoiein sercu i n# twoim tronie , 
„Nieobrezzże ślacbetnoście swych czynów o-

z n a c z y ć ,

"   ---------------
Aidabcyi. F, K r a t  te

„N iew inney bronić sławy," występney prze­
baczyć,

„ t  zamiast m n i e , i wszystkich okracienstwjf
t rw ar zy ć ,  .

„Cnotami  miłość ludu j moią pomnoży ć . . .

Z  Sceny  5 .

O y c i e c  L u d g a r d y  ( dow iedziaw szy się o 
śm ierci swey c ó r k i , wpada z mieczem  
Sam bora i  tak mówi do Przem ysław a \\

„Znasz tę krew —  krew to m o i * — -o  potwor;
wśc iek ła  {

„Którą na t rwogę ziemi wyrzuci ły  piekła , 
„Plago  Nieba ,, ooyno ladrhiego plemienia;! 
„N a  którą, iab my drzemy,  zadr/.ą pokolenia 
„ P a t r z a y ! . .  krew to L u d g . . ' d ' y ,  którey

wi na cała ,
„ Z e  cnoty , Naród , oyca i eiebi-  kochała,  
„Kochała oię —  ty żyiesz —  ia przea  tobą

storę,
„ T o  iey k r e w —-■ toż że lazo —  i  wznieść >ię

g o b o i ę ,
„ N a  tego,.  00 odebrał  razem iey zadanym , 
„ M o m  cóskę,  sobie  żonę ,  a matkę pocmanym, 
„ O  córjko. I htóre-y ży c i u *  ta z iemi* świetnieie,  
„Wysłnohanas L on żyie ,  lu.fl w ciszy łzy  Jcie, 
, , Ż - i ę 4  ia nieszczęsuy., b.uś i cnoty z*pedzie 
„ Z y ć  in' kazała ,  łe z  mych nie maiąć na ywzgię-

dzie ,.
„Czy widzisz łab. z  iey serca brew niewinno

. tryska ,
„ T a k  do osr zimnyoh. ręce oyoowskie przyci ­

ski. ,
„S łyszysz iey głos nihnący? „ieźl im mił*

tobie
„Bron żyoia P r z e m y s ł a w a ,  nie bierz życia

sobie
„ Głes  to był oórki tnóiey , gtos to  by ł  t we y

żony i,
„ G ł o s ,  cc nawet  w twem sercu zapewne iest

cz cz o ny ,
„Głos  , co  w życiu i  w zgonie lud  Za c iebie

śmierzy ł ,
„1 tys w. iey teret tob* ea ę t e  uderzy ł?  —  

Lecz nie byłoby  końca, gdybytu wszyst­
kie piekne sceny ohciał przytaczać,  cała srtu*- 
ka iest w tyo. sposobie. Teraz nie wzniec i ­
li, tkliwa L u d g a r d a  takiego udziafu iak pod­
czas pierwszey wystawy. Gra aktorow me ze 
wszystkim była dobrą,  zanadto s.ę spieszyli,;

*’ Drukiem J. Pi 11 e i a.
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